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...nauczyliśmy się dostrzegać w ludzkich twarzach ich 
przyrodzoną, lustrzaną zdolność „pozowania do portretów”. 

Każdy z nas jest żywym portretem, zwłaszcza gdy wyłania się 
na minutę z mgły; takie minuty są substancją 

wielkich portrecistów1.

S ztuka portre tow a je s t specyficzną dziedziną twórczości artystycznej. 
Bardziej niż jakakolw iek in n a  ożywiała w yobraźnię m alarzy i p isarzy  n a  
przestrzen i wieków. K ażdy człowiek je s t bowiem potencjalnym  bohaterem  
portre tu , każdy niesie ze sobą ja k ą ś  zagadkę, tajem nicę, której wydobycie 
je s t celem artysty, m alarza, p isarza. Dobry p o rtre t je s t zawsze wypadkow ą 
dwóch osobowości -  m alarza  i modela. Takie dzieło może stać się ikoną 
ku ltu ry  czy wręcz autonom icznym  bytem 2.

I chociaż współcześnie nie jes t już tak  popularną formą artystycznego w yra
zu3, to nadal stanowi rozległy obszar badawczy dla historyków i teoretyków

1 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, P ortret wenecki, w: tegoż, P ortret wenecki: Trzy opow iadania , 
L u b lin  1995, s. 89.

2 S ta tu s  ikony k u ltu ry  zdobyło w iele portretów . W śród n ich  są  z pew nością  a u to p o r
t re ty  V incen ta  v a n  G ogha, G ioconda  L eo n ard a  d a  Vinci czy D ziew czyna z  perlą  J a n a  Ver- 
m eera .

3 Por. I. W itz, P ortret w m alarstw ie , W arszaw a 1970, s. 141.



252 Agnieszka Michniewicz

sztuk i4. M agii p o rtre tu  uległ również G ustaw  H erling-G rudziński. W rozmo
wie z W łodzim ierzem  Boleckim przyznał, że w j e g o  „doświadczeniach lite 
rackich i artystycznych sz tu k a  portre tow a odgrywa w ielką rolę, je s t  [...] 
czymś wyjątkowym ”5.

W swoim -  ja k  sam  pisze -  m istern ie  skonstruow anym  opow iadaniu 
Portret wenecki snuje refleksje dotyczące tego rodzaju  m alarstw a6. Oczywi
s tą  kw estią  je s t d la G rudzińskiego podobieństwo w izualne m odela i postaci 
przedstaw ionej n a  obrazie. M alarz m usi oddać cechy fizyczne osoby po rtre to 
wanej. Jed n ak  w dobrze nam alow anym  portrecie najw ażniejszy je s t aspek t 
psychologiczny. A rtysta  powinien wydobyć przede w szystkim  ch a rak te r po
staci, jej umysłowość i bagaż życiowych doświadczeń. G rudziński wyróżnia 
trzy  rodzaje portretów  psychologicznych: celne, czyli „trafiające natychm iast 
w esencję w yrazu tw arzy”7, poetycko-emocjonalne, „tak odkrywcze i in ten 
sywne ja k  dobry w iersz”8, i indagacyjno-psychologiczne, „bardzo personalne 
w ujęciu portretow anej tw arzy”9. Szczególnie ten  osta tn i rodzaj przyciąga 
uwagę pisarza. Tego typu  p o rtre t odsłania praw dziw ą tw arz, zdejmuje m a
skę, k tó rą  człowiek świadom ie bądź podświadom ie nak łada , je s t symbolicz
nym  lu strem , w k tórym  m ożna się przejrzeć i zobaczyć lu d zk ą  n a tu rę  
w całej jej złożoności. To, używ ając m alarsk ie j term inologii, chiaroscuro 
ludzkiego  w n ę trza , pod w aru n k iem , że m alarzow i u d a je  się uchw ycić 
i u trw alić  najbardziej subtelne odcienie uczuć i przeżyć modela. Ten n a j
trudniejszy  do uzyskan ia  efekt w m alarstw ie portretow ym  udało się osią
gnąć -  zdaniem  Grudzińskiego -  Lorenzowi Lotto. Pochodzący z Wenecji 
m alarz „był nadzwyczajnym  portrecistą”10, m iał niezw ykłą um iejętność odda
n ia  za pom ocną narzędzi m alarsk ich  metafizycznej strony ludzkiej natury.

Mimo iż w N ajkró tszym  przew odniku  po  sobie sam ym , wśród swoich 
ukochanych mistrzów, G rudziński nie w ym ienia nazw iska Lorenza Lotta, to 
w łaśnie twórczość tego włoskiego m alarza  staje się dom inującym  motywem 
kompozycyjnym utw oru  Portret wenecki. Krzysztofa K row iranda w swoim

4 L ite ra tu ra  dotycząca sz tu k i portre tow ej je s t  ba rd zo  obszerna. N a  szczególną uw agę 
z a s łu g u ją  m onografie: H isto ria  p ortre tu . P rzez sz tu kę  do wieczności, red . S. Zuffi, przeł.
H. C ieśla, W arszaw a 2001; Portret. A rtyści. M odele. S ty le , red . G. Fossi, p rzeł. T. Łozińska, 
W arszaw a 1998.

5 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, W. Bolecki, R ozm ow y w D ragonei, rozm ow y przeprow adził, 
oprac. i przygot. do d ru k u  W. B olecki, W arszaw a 1997, s. 198.

6 O pow iadanie  P ortret w enecki pow stało  w 1993 ro k u  i po raz  p ierw szy  opublikow a
ne zostało  ja k o  frag m en t D zien n ika  p isanego  nocą. W ażną k w e s tią  zw iązan ą  z k o n tek s tem  
p o w s ta n ia  d z ie ła  s ą  w ą tk i  a u to b io g ra fic zn e , w plecione  w fa b u la rn o -n a r ra c y jn ą  s t r u k 
tu rę  te k s tu . D otyczą one przede  w szy stk im  p rzem yśleń  dotyczących to ta lita ry z m u  i jego 
konsekw encji, dośw iadczeń  pow ojennych G rudzińsk iego , jego fascynacji W enecją i sz tu k ą  
w łoską.

7 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, Portret w enecki, s. 66.
8 Tam że, s. 67.
9 Tamże.

10 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, W. Bolecki, dz. cyt., s. 198.
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artyku le  pisze, że Lorenzo Lotto je s t naw et swego rodzaju bohaterem  tego 
opow iadania11.

G rudziński przywołuje w nim  fak ty  z biografii m alarza. Zw raca przede 
w szystkim  uw agę n a  „ciemnię duchową” a rty sty  i jego wyobcowanie12, które 
spowodowały, że w swoich czasach  był niedoceniony przez m ecenasów  
i znawców sztuki, a je d n o c z e śn ie  bardzo b liski staje  się współczesnem u 
człowiekowi.

Szesnastowieczny włóczęga w ciągłej biedzie, pechowiec, malarski galernik, na 
starość „oblat” w klasztorze w Loreto dla zapewnienia sobie codziennej miski 
gorącej strawy u progu podwójnego kalectwa (mowy i wzroku), został wyniesio
ny na należne mu miejsce dopiero w zeszłym stuleciu13.

B ernard  B erenson, wielki m iłośnik i badacz twórczości Lotta, w swojej 
pierwszej m onografii napisał: „Duchem je s t nam  bliższy niż którykolw iek 
inny m alarz włoskiego Odrodzenia, i m a w sobie urok bliźniaczej duszy, 
k tó ra  przem aw ia do n as  z odległych wieków”14. W spółczesny człowiek do
świadczony przez dwudziestow ieczne system y to ta lita rn e , żyjący w cieniu 
II wojny światowej i innych konfliktów zbrojnych, może odkryć w sztuce 
portretow ej L o tta  głębokie pokłady praw dy o ludzkiej natu rze . G rudziński, 
którego szczególnie in teresu je  duchowy aspek t życia, w idzi w twórczości 
L o tta  wzorzec do naśladow ania. Samego L otta  uw aża za a rty stę  przew yższa
jącego ta len tem  współczesnych m u w ielkich m alarzy : Tycjana, R afaela, 
D u re ra  czy naw et M ichała Anioła. Swoją wiedzę n a  tem a t twórczości a rtysty  
czerpał G rudziński z książki A nny B anti Rivelazione d i Lorenzo Lotto  i dzieł 
B erensona15, za którym  pow tarza, że Lotto może zostać uznany  za twórcę 
p o rtre tu  psychologicznego w m alarstw ie. „Nigdy, an i przed Lorenzo Lotto, 
an i po nim , nie zdarzyło się artyście odm alować n a  tw arzy  m odela tak  
wielkiej części jego życia w ew nętrznego”16.

Opowiadanie Portret wenecki je s t swego rodzaju hołdem  złożonym wiel
k iem u m alarzow i, a  jednocześnie je s t „przypowieścią o zw iązkach sztuk i 
z życiem”17. G rudziński podejm uje też problem  powinowactwa m alarstw a 
i lite ra tu ry , szczególnie zaś in te re su je  go zagadn ien ie  iluzji i deziluzji

11 Por. K. K row iranda, Próba p ersp ek tyw izm u  metodologicznego. A n a liza  opow iadania  
G ustaw a  H erlinga-G rudzińskiego  „Portret w enecki” w d u ch u  g en etyzm u  i estetyki recepcji, 
„T ekstualia” 2006, n r  2, s. 85.

12 G. H erling -G rudzińsk i, P ortret w enecki, s. 67.
13 Tegoż, D zien n ik  p isa n y  nocą 1980-1983, W arszaw a 1986, s. 174.
14 Cyt. za: R. Salvadori, Trzysta  la t  sam otności, p rzeł. H. K ralow a, „R zeczpospolita” 

1998, n r  13, s. 14.
15 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, D zien n ik  p isa n y  nocą 1980-1983, s. 174.
16 Tegoż, P ortret w enecki, s. 68 (to pochodzący z m onografii B e rn a rd a  B eren so n a  Lotto  

cy ta t, k tó ry  w sw oim  tłu m aczen iu  przyw ołuje G. H erling- G ru d z iń sk i w opow iadaniu  Por
tre t w enecki).

17 G. H erling -G rudzińsk i, W. Bolecki, dz. cyt., s. 200.
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w sztuce. P isarz w prow adza w św iat fikcji swojego opow iadania trzy  fak 
tycznie istniejące obrazy L orenza L o tta  R itra tto  d ’uomo visto per tre lati, 
Giovane nel suo studio  i G iovanetto18. Z przyw ołanych w opow iadaniu ob
razów  włoskiego m alarza  „zapożycza” elem enty  kompozycyjne, stylistyczne 
i ideowe. Stopniowo w prow adza czytelnika w specyfikę m alarstw a po rtre to 
wego Lotta, mówiąc o zam iłow aniu m alarza  do ujęć wielokrotnych czy czę
sto stosowanej pozycji niejednoznacznej (między profilem  i en face). Przygo
towuje odbiorcę do spo tkan ia  z kolejnym  dziełem, k tóre okaże się falsy
fikatem . Znajomość m alarstw a L o tta  oraz zmysł estetyczny pozwoliły G ru 
dzińskiem u przełożyć elem enty  kodu ikonograficznego n a  język lite ra tu ry  
i stworzyć sw oistą ekfrazę19, w której p isarz poprzez m istyfikację lite racką 
powołuje do życia obraz R itra tto  d ’uomo visto per due la ti , nigdy przez L otta  
n ienam alow any20. Ten fikcyjny te k s t k u ltu ry  p isarz  mógł stworzyć tylko 
dzięki um ieszczeniu go we właściwym kontekście kulturow ym , odsyłając czy
te ln ik a  do innych dzieł Lotta, wyznaczających jego system  w artości estetycz
nych i etycznych21. Przyw ołane autentyczne dzieła weneckiego m alarza  pod
k re ś la ją  wymowę opow iadania, zw iększają  jego spójność22, zapow iadają 
pojawienie się w świecie przedstaw ionym  utw oru  obrazu, k tóry  je s t tylko 
w ytworem  w yobraźni p isarskiej Grudzińskiego.

B ohaterem  dzieła, stworzonego przez bohaterkę opowiadania, h rab inę 
Terzan, je s t jej syn Alvi. Obraz zostaje wprowadzony do u tw oru  jako  główna 
a trakcja  wielkiej wystawy poświęconej twórczości Lotta. Umieszczony w „sta
rych złoconych ram ach  nadjedzonych i podziuraw ionych przez ko rn ik i”, 
p rzykuw a uw agę m iłośników twórczości tego weneckiego artysty. To, co u k a 
zuje się oczom n a rra to ra  jeszcze w pracow ni w w ersji roboczej i n as tęp 
nie zwiedzającym  wystaw ę w Pałacu  Dożów, je s t niejako w ypadkow ą trzech 
przywołanych wyżej obrazów Lotta, których kopiowaniem  zajm ow ała się bo
h a te rk a  opowiadania. Opanowując tę  sztukę do perfekcji, dopuściła się ideal
nego niem al fałszerstw a, naśladu jąc charak terystyczne elem enty  sty lu  Lotta,

18 Takie ty tu ły  obrazów  L o tta  stosuje  G ru d z iń sk i w Portrecie w eneckim . We w łoskich 
o p raco w an iach  pośw ięconych tw órczości w łoskiego m a la rz a  m ożna  sp o tkać  się z in n y m i 
w ersjam i. Polskie  tłum aczen ie : R itra tto  d ’uom o visto  da  tre la ti (Triplice r itra tto ) -  Portret 
m ężczyzny  w idzianego  z  trzech stro n  (Portret p o tró jny), G iovane nel suo s tu d io  -  M łody  
m ę żc zy zn a  w p ra c o w n i, G io va n etto  -  M ło d zien iec . G ru d z iń sk i  n ie  j e s t  k o n se k w e n tn y  
w k w estii ty tu łów  obrazów  L o tta . U żyw a zam ienn ie  po lskich  i w łoskich  tytułów .

19 Zob. A. G rodecka, Wiersze o obrazach. S tu d iu m  z  dziejów  ekfrazy , P o zn ań  2009, 
s. 15-33.

20 O funkcjonow aniu  dzieł sz tu k i w dz ie łach  lite rack ich  G u s taw a  H erlin g a-G ru d z iń - 
skiego p isze Jo a n n a  B ielska-K raw czyk  w p racy  M iędzy w id zia ln ym  a n iew id zia ln ym . Wi
d zen ie , kolor, św ia tło c ień  i d z ie ła  s z tu k i  w tw órczości H e rlin g a -G ru d z iń sk ie g o ,  K raków  
2001, s. 290.

21 Zob. M. P o ręb sk i, S e m io ty ka  a iko n ika , w: L ite ra tu ra  a m a la rs tw o  -  m a la rs tw o  
a litera tura . P a noram a  m yśli p o lsk ie j X X  w ieku , red . G. K rólikiew icz, O. P łaszczew ska,
I. P u ch a lsk a , M. Siwiec, K raków  2009, s. 219.

22 Por. J .  B ielska-K raw czyk, dz. cyt., s. 346.
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jego technikę, odcień kolorów, uk ład  głowy i ram ion23. Podwójny portret 
przedstaw iający młodego hrabiego Terzan pojawia się w opow iadaniu jako 
swego rodzaju hypotypoza24. G rudziński nie opisuje go w prost, ale każe czy
telnikow i odwoływać się do skojarzeń w izualnych, zw iązanych z innym i 
dziełam i weneckiego m alarza. To kolaż artystyczny łączący obrazy L otta  
z postacią Alviego Terzan.

T ytuł i kom pozycja obrazu  C ontessy w ydają się p rzetransponow ane 
z istniejącego rzeczywiście Portretu potrójnego  Lotta. B rzm ienie ty tu łu  (Ri- 
tratto d ’uomo visto per due lati) naw iązuje do term inologii stosowanej przez 
m alarza  i historyków  sztuk i zajm ujących się jego twórczością. P o rtre ty  po
dwójne były dość popularne w czasach Lotta. Jed en  z wielkich m alarzy 
weneckich, u  którego prawdopodobnie a r ty s ta  pobierał n au k i -  Giovanni 
Bellini -  m a w swoim dorobku tego typu  dzieła, podobnie Giorgione czy 
R afael Santi. Zazwyczaj m alowano jed n ak  dwie postaci obok siebie, określa
jąc  tego typu  dzieło m ianem  ritra tto  doppio (po rtre t podwójny). N am alow a
nie p o rtre tu  potrójnego wydaje się oryginalnym  pom ysłem  Lotta. „Duża 
i porządnie opraw iona” reprodukcja R itra tto  d ’uomo visto per tre la ti w isiała 
w pracowni h rab iny  w jej dom u n a  Via S an  B arnaba. Ten znajdujący się n a  
stałe  w w iedeńskiej galerii obraz w idział zapewne G rudziński n a  w ystawie 
poświęconej m alarstw u  Lotta, k tó ra  m iała  miejsce w 1953 roku w P ałacu 
Dożów w Wenecji25. Przez długie stu lecia p o rtre t przypisyw ano Tycjanowi. 
Przez n iektórych historyków  sztuk i (Kerr-Lawson)26 uw ażany był za au to 
portre t. O braz p rzedstaw ia en face postać mężczyzny, może trzydziestopięcio
letniego, „z rzad k ą  brodą, z rę k ą  n a  piersi, ciężkawego w swojej powadze 
i dośw iadczeniu życiowym, a  po obu stronach  jego profile, ostrzejszy praw y 
i niezbyt w yraźny lewy”27. Ten typ ikonografii, znany ze sztuk i średnio
wiecznej, p rzedstaw ia  ujęcie jednoczesne tego sam ego m otywu. Szukając 
głębszego sensu  takiego w yobrażenia modela, m ożna dojść do w niosku, że 
m alarz chce podkreślić w ten  sposób złożoność ludzkiej natury , jej niejedno
znaczność. To zw ielokrotnione ujęcie je s t jakby  w yrazem  prześw iadczenia
0 „heterogeniczności ludzkiej natury , o n ieustannym  p rzen ikan iu  praw dy
1 fałszu, o m askach  i pozach, którym i ta k  chętnie człowiek zasłan ia  sw ą 
praw dziw ą tw arz, o przyrodzonej skłonności do m istyfikacji”28. Zm iana per
spektywy, ujęcia, ośw ietlen ia  powoduje, że m ożna m ieć wątpliw ości, czy

23 Por. G. H e rling -G rudz ińsk i, Portret w enecki, s. 9.
24 Zob. Ph . H am on, C zym  je s t  opis?, p rzeł. A. K arys, K. R ytel, w: N arra to log ia , red. 

M. G łow iński, G d ań sk  2004, s. 234-235 .
25 W  o p o w ia d a n iu  P o rtre t w en ecki G ru d z iń sk i  p isz e , że w y s ta w a  m ia ła  m ie jsce  

w 1956 roku . A u to r celowo zm ien ia  d a tę , aby n ie identyfikow ać się ze sw oją opow ieścią 
(por. G. H erlin g  -G rudzińsk i, W. Bolecki, dz. cyt., s. 200).

26 Por. Lorenzo Lotto , red . G. C. F. V illa, M ilano 2011, s. 218.
27 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, P ortret wenecki, s. 77-78 .
28 P. S iem aszko, W  stronę św ia tła . O prozie G ustaw a H erlinga-G rudzińskiego , „M atras 

K sięgarn ie . In fo rm ato r Sieci K sięgarsk iej M a tra s” 2010, n r  66, s. 7.
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m am y do czynienia z tym  sam ym  człowiekiem. Poza tym  postać niejako 
sam a przegląda się w sobie.

W nikliw a lek tu ra  opow iadania, znajomość twórczości weneckiego m i
strza , a  zw łaszcza obrazów w ym ienionych w tekście, pozw ala odtworzyć 
w w yobraźni nienam alow any obraz Lotta.

Mimo eklektycznego charak teru , fikcyjny obraz R itra tto  d ’uomo visto per 
due la ti wywołuje w rażenie dzieła spójnego. Kompozycja je s t p rzem yślana i, 
ja k  wszystko w tym  opowiadaniu, „czemuś służy”29. Obraz przedstaw ia  dwie 
tw arze Alviego, syna Contessy. M am y tu  do czynienia z kompozycją w erty 
kalną. W izerunek po prawej stronie (patrząc z perspektyw y widza) zainspi
row any je s t  po stac ią  ze znajdującego się w M uzeum  S ztuk i A ntycznej 
w Pałacu  Sforzów w M ediolanie obrazu R itra tto  d i giovanetto30. P rzed sta 
w ia mężczyznę naszkicowanego z półprofilu (ujęcie pośrednie pomiędzy pro
filem i en face), w pozycji i proporcjach zapożyczonych z obrazu Lotta.

Mediolański Młodzieńczyk w berecie (z ozdobami) i pasiastym  kaftanie, 
z książką na kolanach, podtrzymywaną rękami, sportretowany został przez Mi
strza w pozycji pośredniej między profilem i en face; siedział bokiem do widza, 
odwróciwszy do niego częściowo twarz efeba, nadzwyczaj regularną w swoich 
rysach, o urodzie zaakcentowanej przez wielkie przepaściste oko (drugie było 
ledwie widoczne)31.

Swiatło n a  portrecie L o tta  pada  tylko n a  część tw arzy  tak , aby wyekspo
nować pełne napięcia oczy, k tóre podtrzym ują k o n tak t wzrokowy z odbiorcą 
dzieła. Przedstaw ienie postaci w tak im  ułożeniu odsłania tylko część p raw 
dy o modelu. Lewy profil widoczny w yraźnie, praw y uk ry ty  w tle, ledwie 
zarysowany. Z uw agi n a  proporcje pomiędzy rozm iaram i obrazu a  wielko
ścią przedstaw ionej n a  nim  postaci p o rtre t m a ch a rak te r bardzo osobisty 
i bezpośredni. Bliskość m odela i obserw atora je s t w yczuw alna niem al fi
zycznie. Podobny efekt udało się osiągnąć również G rudzińskiem u. Bezpo
średniość i b liska relacja łącząca a rty stk ę  i pozującego podkreślona zostaje 
dodatkowo słowem am atissim o32, k tóre dobrze koresponduje z zapożyczo
nym  z p o rtre tu  m ediolańskiego, osobistym  charak terem  obrazu. W izerunek 
m odela en face znajduje się po lewej stronie obrazu (przyjm ując perspektyw ę 
odbiorcy) i j e s z c z e  w ierniej p rzedstaw ia syna artystk i.

Teraz stałem przed Dwójportretem Alviego po powrocie z wojny; takiego Alvie- 
go, jakiego na okamgnienie zobaczyłem (prawdopodobnie tylko ja) przez szybę 
oddzielającą jego pokój od schodów. Był męski, twardy, wzrok miał zuchwały 
i nieustraszony, nie dostrzegało się jednak wyrazu zaciekłości i okrucieństwa 
wj ego  twarzy młodego kondotiera33.

29 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, W. Bolecki, dz. cyt., s. 199.
30 G ru d z iń sk i obraz te n  ok reśla  ty tu łe m  G iovanetto.
31 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, Portret w enecki, s.77.
32 Tam że, s. 94.
33 Tam że, s. 91.
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Mimo zła, k tóre wyrządził, wciąż pozostaje piękny, chociaż jego tw arz 
nie przypom ina już cherubina. Odcisnęły się n a  niej doświadczenia wojenne 
i okrucieństw a, k tó rych  się dopuścił. G rudzińsk i zw raca uw agę, że we 
współczesnym świecie idea kalós kagathós  może okazać się zwodnicza czy 
wręcz niebezpieczna: „młody chłopak wyjątkowo piękny staje sie n iesam ow i
tym  okrutnikiem , m ordercą, potworem. [...] W yobrażam go sobie jako  m łode
go, ślicznego chłopca, ze złotymi kędzioram i n a  głowie”34.

W rażenie, jak ie  n a  n arra to rze  wywołuje ten  obraz w trakcie oglądania 
wystaw y w Pałacu  Dożów, przypom ina „silny cios m iędzy oczy, drżące nagle, 
w aciane nogi, rum ieniec, k tóry  zdaw ał się być efektem  gorącego i gwałtow
nego podm uchu z otw artego pieca, u tra ta  tch u ”35. Twarz, k tó rą  zobaczył 
narra to r, była „pełną zastygłej, stężałej nienaw iści” tw arzą  zła36.

N a rra to r opow iadania dostrzega zm ianę, ja k a  zaszła m iędzy p ierw otną 
koncepcją obrazu, ledwie naszkicowanego, kiedy w tw arzach  Dwójportretu  
w idział „uroczego cherubina”, i osta teczną w ersją zaprezentow aną św iatu  
podczas wystawy. M alarka, tw orząc rzekom e dzieło Lotta, zupełnie nieśw ia
domie, w oczach oddaje zło, k tóre było udziałem  jej syna.

Chociaż zwykło się za Gottholdem  Lessingiem  powtarzać, że m alarstw o 
to sz tu k a  o charak terze  przestrzennym , to jed n ak  poprzez odpowiednie za
biegi m alarsk ie  m ożna oddać w obrazie również zależności czasowe. Kon
cepcja p o rtre tu  podwójnego wpisuje się w ideę wyjścia poza p u n c tu m  tempo- 
ris. M alarstw o nie je s t sz tu k ą  zatrzym anego ruchu, naw et jeśli przedstaw ia 
rzeczywistość statyczną. Teraźniejszość je s t zawsze zw iązana z przeszłością 
i przyszłością, łączy początek i koniec. U w ieczniona n a  płótnie sytuacja  
może ewokować różne e tapy  życia bohatera, zachodzące w nim  zmiany, dwie 
strony jego natury.

Proces konkretyzacji i in terp re tacji fikcyjnego dzieła L o tta  przebiega od 
odczytań dosłownych, opisu postaci, kompozycji, rozkładu św iatła  do sensów 
ukrytych, alegorycznych i symbolicznych37. O tym , że Lotto często w swo
ich obrazach posługiw ał się sym boliką, świadczyć może dzieło, k tóre również 
pojaw ia się w Portrecie weneckim  -  Giovane nel suo studio. Ten znajdujący 
się dziś w weneckiej Akadem ii obraz je s t kopiowany przez bohaterkę utw o
ru , h rab inę Terzan:

Lewa ręka przewracająca kartki księgi, stanowiąca piękny kontrapunkt dość 
ascetycznej, gładko zaczesanej głowy, która nie uprawniała do nadania portretowi 
nazwy Giovane. Młodzieniec wychodził, a raczej wyszedł już z młodzieńczości38.

34 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, W. Bolecki, dz. cyt., s 198.
35 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, P ortret wenecki, s. 90 -91 .
36 Por. tam że, s. 82, 91.
37 O sposobach konk re ty zac ji o b razu  i s tru k tu rz e  czasu  w dz ie łach  sz tu k i m alarsk ie j 

p isze R om an In g a rd e n  w S tu d ia c h  z  estetyki. (Zob. R. In g a rd en , S tu d ia  z  estetyki, t. II, 
W arszaw a 1966, s. 93-107).

38 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, P ortret w enecki , s. 76.
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G rudzińsk i je s t  dość pow ściągliw y w opisie tego dzieła. Polem izuje 
z ty tu łem , sugerując, że bohaterem  je s t mężczyzna, a  nie młodzieniec. Po
stać przedstaw iona została w domowym w nętrzu, wypełnionym  przedm iota
m i o symbolicznym znaczeniu. Głównym rekw izytem  wydaje się księga. N a 
zielonym obrusie przykryw ającym  stół znajdują sie p ła tk i róży, niebieski szal 
oraz jaszczurka, a  także listy, pierścionek i naszyjnik. N a drugim  planie, 
tuż za przedstaw ioną postacią, w iszą n a  w ieszakach lu tn ia , róg myśliwski, 
czapka i w ypchany p tak . H istorycy sztuk i in te rp re tu ją  przedstaw ioną sy tu 
ację m .in. jako  tru d n y  m om ent przejścia z młodości do dorosłości. P odkre
śla ją  k o n tra s t m iędzy rozrywkowym życiem, którego a try b u tam i są  znajdu
jące się w tle  przedm ioty, a  w yborem  życia bardziej odpowiedzialnego. 
P ła tk i róży m ogą oznaczać miłość i żywą pamięć. Typowo kobiece atrybuty, 
tak ie  ja k  szal, pierścionek czy naszyjnik, podkreśla ją silny związek mężczy
zny z kobietą, a  ja k  chce Panichelli -  h isto ryk  sztuki zajm ujący sie tw ór
czością L o tta  -  z m a tk ą39.

Bogactwo symboli tego rozbudowanego p o rtre tu  powoduje, że może stać 
się on układem  odniesienia do poszukiw ania sensów ukry tych  w obrazie 
nam alow anym  przez Contessę oraz dotarcia do parabolicznej wymowy całego 
opowiadania.

Hrabina malując podwójny portret, dokonuje podwójnego fałszerstwa. Fałszer
stwa samego przedmiotu, gdyż po latach zaprezentuje swój obraz publicznie 
jako odnaleziony oryginał Lotta i fałszerstwa etycznego, chcąc pogodzić piękno 
i zło. Narusza zatem platoński ideał, według którego piękno winno współistnieć 
z dobrem, narusza moralną równowagę świata, bo pragnie wprowadzić weń 
kłamstwo w masce prawdy, zło w masce dobra. Hrabina chce, aby stworzona 
przez nią artystyczna fikcja uzyskał status autentyzmu, pragnie zatem zaszcze
pić świadomości publicznej piękne kłamstwo i uprawomocnić je40.

Sym bolika falsyfikatu  je s t bardzo czytelna. Może stanow ić zaczątek dys
k u rsu  dotyczącego m istyfikow ania rzeczywistości przez sztukę41.

Dobór przywołanych w opow iadaniu obrazów L otta  nie je s t przypadko
wy. Mimo że p rzedstaw iają  konkretne osoby, dziś już z dużym  prawdopodo
bieństw em  zidentyfikow ane, to m ają  też u n iw ersa ln ą  wymowę -  ukazu ją  
człowieka zagubionego, naznaczonego lękiem , poszukującego sensu. I choć 
p o rtre t je s t z założenia „obrazem nienarracy jnym ”42, jed n ak  obrazy L otta  
dzięki odpowiednim tytułom , zamysłowi kom pozycyjnemu czy rekwizytom  
pojawiającym  się w dziełach powodują zapożyczenie przez sztukę p lastyczną 
sensów zarezerw ow anych dla literatury .

39 Por. Lorenzo Lotto , s. 222.
40 P. Siem aszko, dz. cyt., s. 7.
41 Por. A. M oraw iec, P oetyka opow iadań  G ustaw a H erlinga-G rudzińskiego . A u te n ty zm  

-  dysku rsyw n o ść  -  parabo liczność , K raków  2000, s. 165.
42 Por. W. Okoń, N arracja  w erbalna a narracja  w izua lna . Problem y badaw cze, w: L ite 

ra tu ra  a m a la rs tw o ... , s. 582.
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Kończąc rozw ażania o sztuce portretow ej, należy zwrócić uwagę n a  ty 
tu ł opow iadania. Portret wenecki spaja  ze sobą dwie w ażne kw estie -  miejsce 
i tem at. O sadzenie akcji u tw oru  w Wenecji koresponduje z podejm owaną
w utw orze problem atyką. Pocięta k anałam i i położona n a  Lagunie W enecja
przegląda się niejako sam a w sobie. Odbite w wodzie k szta łty  tw orzą u lo t
ny p o rtre t tego magicznego miejsca. W swoim utw orze G rudziński napisał:

[miasto -  A. M.] zbudowane z widzeń sennych, a które ja  podziwiałem za
szczególny związek, chciałoby się powiedzieć: za zaślubiny, snu z jawą [...] Na
mostach nad kanałami przystawałem długo, bardzo długo, jakbym w ciemnej 
wodzie chciał ujrzeć lustro, które zachowało to, co przeminęło, odbity upływ 
czasu. [...] Wolałem Wenecję balansującą na pograniczu, gdyż była dowodem 
realności snu.43

W enecja je s t „grą rzeczywistości i iluzji, złudzenia i realności, w yobra
żenia i faktyczności”44. D la Grudzińskiego to miejsce wyjątkowe, sytuujące 
się w przestrzeni pogranicza m iędzy życiem i sztuką, tym , co realne a  złu
dzeniem .

Polskie słowo portret i włoskie słowo ritratto  pochodzą od łacińskich 
słów pro-traho, re-traho45, których podstaw a słowotwórcza -  czasownik tra- 
here -  oznacza przede w szystkim  ‘czynności polegające n a  wyciąganiu, wydo
byw aniu, zab ieran iu , zarówno w dosłownych, ja k  i przenośnych znacze
niach’46. Etymologicznie rzecz ujm ując, p o rtre t to efekt uchw ycenia i wydo
bycia z m odela pew nych charak terystycznych  cech, k tóre potem  zostaną 
utrw alone n a  płótnie. Innym  ze znaczeń łacińskiego słowa trahere je s t ‘zosta
wiać za sobą ślad, przeciągać, kontynuować, p rzetrw ać’47. I w pew nym  sen
sie p o rtre t spełn ia  też ta k ą  funkcję. J e s t  form ą pamięci. O dbity w izerunek 
staje się już w momencie nam alow ania właściwie portre tem  trum iennym , 
bo u trw a la  ulo tny m om ent życia przedstaw ianej postaci, k tó ra  je s t śm ierte l
na, a  k tó ra  -  dzięki portretow i -  uzyska niejako drugie życie poza czasem  
i przestrzenią : „Bo ta  h isto ria  z fałszywym portre tem  L otta  je s t w yrazem  
straszliw ej chęci uw iecznienia”48.

S ztuka portre tow a je s t p róbą przezwyciężenia czasu. U trw alony n a  płót
nie w izerunek staje się „przedziałem  m iędzy w idzialnym  i niew idzialnym , 
w yrażalnym  i niew yrażalnym : i to w tak i sposób, że an i a rty sta , an i sam  
portretow any nie potrafi, nie chce, nie śm ie go przekroczyć”49.

43 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, P ortret w enecki, dz., s. 73.
44 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, W. Bolecki, dz. cyt., s. 196.
45 Por. H istoria  portretu: p rzez sz tu kę  do w ieczności, s.7.
46 Por. M ały słow n ik  łacińsko-po łski, red . J .  K orpanty, W arszaw a 2001, s. 616.
47 Por. tam że, s. 616.
48 G. H erlin g -G ru d z iń sk i, R ozm ow y w D ragonei, s. 205.
49 Tegoż, D zien n ik  p isa n y  nocą 1980-1983, s. 175.
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Summary

In  h is sh o rt story  The Venetian P ortrait G ustaw  H erling-G rudziński ponders over p o rtra 
it a r t  of Lorenzo Lotto w hom  he regards a s  th e  c rea to r of psychological p o rtra it in  painting. 
Not only does he  m ention  genuine p a in tin g s of Lotto, b u t he  also m anages to app ly  elem ents 
of a n  iconographic code in  a  w ork  of lite ra tu re  an d  to crea te  a n  illusion  of a  non-existent 
pa in ting . The Polish  word „portre t” and  the  I ta lian  word „ ritra tto ” a re  derived from  th e  L atin  
verb „ trah ere” w hich signifies activ ities connected w ith  ex tractin g  or re triev ing . B u t it m ay 
also m ean  „to leave a  trace”, „continue”, „survive”. Therefore, p o rtra it a r t  is also a n  a tte m p t a t 
overcom ing tim e, p e rp e tu a tin g  th e  reality .


